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O Kolędzie polskiej.
Pieśni ic ligijn« opiew ające Nafjnlzenie Jezuisa 

czyli k o lęd y  należą, ja k  it> każcie wie. do najtiar- 
1 iej popularnic li a zarazem najlic/niejszy c h wśród, 
polskich pieśni nabożnych, iy w a liz ą ją e y c l i  może je- 
d \n ie  z pieśniami m arjańskiem i (kn czci \  Panny 
Mai ji). żadnych innyc h ipieśni nąjjcdmych me spisy­
wano w  lak  obfitej ilnśc i już  cxl dawnych czasów,
I wui ,:ąc dla nic h osolmę. zbiory- i zbiorki, /w anc 
kan iyczkana .  k io  byl ich autorem. kto kompoz' io- 
1 ein - -  tego sic; nie w ic  I zapewne tylko pizypadek 
lub legenda pozwoli odsłonie lalwsk tajemnicy. Nie 
>> li to w' każęh. m razie ani wy bitni poeci am  w y ­

bitni muzycy (ch\ba z matemi w y ja lk u n i) ,  up ra­
wiające zatem w ysoką sztukę. I (schodzili mu naj­
prawdopodobniej z ludu lub .ze sfer zbliżonych clo 
Indu lub d z ..d a jący  wśród ludu, wiejskiego czy  na- 
wet może m ejslkiego —  w  najlepszem  jednak razie 
nnizyry (bo o tych mowa przedewszYstkiem) nie 
u p ra w ia ją cy  sw ej  szpil i według [praw artyzm u, ale 
za la obdarzeni inm enrją  m e lo d y jn ą  i w  niej w yp o ­
w iada jący  sic; tak. aby byl i  zrozumiali przez iiuj- 
*Zfrfze  sfci \ ludzi nabożnych.

Łatw ość tekstoey i m elodyj kolędowycli mogła 
be o w ealej potni ■osiągnięta ty lko w to d \ . gd y  pod­
stawą ich by ła  poezja i m u z y k a  ludoioa. zarówno 
Hi yczna  ja k  i taneczna,  odpow iadająca  ducham i na- 
roiloiremu. Zw łaszcza melodje taneczne  musiały  1u 
zmilcz* szerokie zastosowanie. W szak  św ięta Bożego 
Narodzenia s ą — ja ‘k sam tekst znanej kolęd \ mó­
wi — ..radością wszelkiego stwoi zenia“ . Gdy byśmy 
\s’ melodjiic h kolędowych szukali cech polskich,  io 
znalcziiby śmy je  nawci w  tych w ypadkach . w  któ­
rych w ienn o obecni poeliod/eniu ipewnyeli, niewie­
lu /resztą mclodyj. będących elo-brem całego che ba 
świat# dir/.eścijańskiogo W miarę rozpows zeehnie-

nia w Polsce napK wab do nic h rdzennie polskie 
eediy muzyczne. mwecząc w  nich to. co mogłoby 
być ii/.iiiine za niepolskie. Ale gdy wertująć. kan- 
ty c-zki p rz , patrujeno się bliżej ich m dodjom  kolę- 
dowym.  to dochodzimy w  wy.nikli clo przekonaimu 
że powstały  one ch yb a  me m szys tk ich  stronach Pol­
ski. ponieważ leprczen iu ja  w sz y s tk ie  niemal taiice 
naszego ludu. różne w  różnych reg jonach naszej 
(ojc zyzny, choć niekiedy także wspólne. Ucv.' pmnię- 
dzy  nińtni znajdujem y polonezom, krakonnukom ,  
m a zu rko m ,  a nie braik podobno zw faszeza \e d a w ­
niejszych. mniej znanych kolędach, da m n ych  tań ­
com ])olskiclt. Można b y ć  pewn yi.n. co może przyszłe 
badania wy każą, że niejedna melodja kolędowa 
istniała ju ż  jako taniec, zanim utworzono do niej 
tekst kolędowy (slowmy) i naodeerót — niejedna me­
lodja kolędowa siata się tańcem, melodją taneczną, 
g o y  się m ied ze  indem rozpowszechniła. A le  nietylkę 
taneczne nielrnlje zachodzą w kolędach. Znam y 
przecież medod je  l iryczne,  w  tempie powoi nem czy 
sz\ I>sze,m. nigdy jednak nie porzuca jące tonu ludo­
wego. Niektóre są naw ał bardzo wiekowe, pam ięta­
jące  c.zas\ pogańskie, w których je  śpiewa 110 przy  
obizędac h. Dość wspomnieć o s łynnej weselnej pie­
siu o chmielu, clo której w  X V I I  lub X V I I I  wielki!
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tyzm. podobnie zresztą jak  w poezji, zaezy na z w ra ­
cać «ię do źródeł lądow ych . P ierw si przedstaw iciele  
hidow-ości w m uzyce  polskiej to Szopen \ Monuisz- 
ko. Jen  ostaini w prow adza  tańce 'góralskie- w 1!!. 
akc ie  Halki. Kie zna on Podhala — prow adzi go je ­
d yn ie  in tu ic ja  i io intuicja naogół trafna.

Album I atrzańsik. j. T. Padercwskiogo — io 
echo spotkania z Barlosiom O broeh tą .  s taw nym  
s k iz \  pkiesn Podhala. Morskie O ko  Noskowskiego. 
Żeleńskiego w  1 ahbc li  — a z now szych: H arnasie 
Szymanowskiego, F an taz ja  Góra lska  joteyki, Svm-
f.

śpiewano tekst kolędowy, co jed n ak  dziś p ra w d o -J p  Po przesycie ra f in o w an ą  chromały k ą  wagne- 
podobnic zarzucono. Is tn ie ją  melodje kolędowe peł-jljfrow ską i ipowa.g‘nerow ską czysta djatonilka melodji 
nejsenty m entalnej tkliwości, zd radza jące  czasy ro- wiejskiej nasyca utnmsferd m uzyczną  ożywc-zy in 
kijkowe- i późniejsze, zachodzące ku  w czesnem u r o - f i  ozonem prostoty.
m aniyzm ówi. p am ię ta jące ,  czasy' L a u r y  i F ilona „f R ozw ija  feię einografja  m uzyczna, zn a jd u jąca
\v starych kant yozka cli nic b rak . mci ody j kolędo- 1 oomoc w p ły c ie  gra, m o fo u o w e j—  zaś tw órezośe po-
w y d i  po trącających  o ch a rak te r  m enuetow y. G ezyna pełną d łonią ezenpąc ze sk a rb ó w  pieśir ludo-

\\ 'XVII i WITT wieku starano sie niekiedy. ( " eL
• i 1tw orzyć w y szukane  teksty  i melodje kolędowe, p rz y -  $  (  o p raw d a  tańce  ludow e (a w łaśc iw ie  narodowe)

[uiszczając, że przez to nabędzie ten  rodzaj p jesn i spo tykam y  już i w  .muzyce d aw nie jsze j  j a k  u. p.
jakiejś  wyższej wartości. Z ty ch  usiłowań jed n ak  w ęgn iwach suity: allomande. siziłictta, alla połacca
powstawały wytwory pretensjonalne. pisane przez i in. — nie są one jednak  oparte  na oryginalnych  te­
rów me może pre tensjonalnych  a mało z ś r r dkami m atach  ludow ych. O prócz bowiem  charakierwstyez-
twórczego ar tyzm u obytych  organistów i kantorów , nycli ry tm ów  nie posiadają zazw ycza j  żadnej "innej
Prosta m u zy k a  ludowa ja k  najw7ym ow nie j  p rzetną- wsipólnoiy y p ra w d z iw ą  m u z y k ą  ludowa. Roman-
wiając.a do serca, nie p rzekonyw a ich widocznie.
Pragnęli w znieść się do wvżyn. do k tó ry ch  ani
u im slem ani talentem  sięgnąć nie zdołali. To też ich 
w ytw ory m usiały zn iknąć  jako nie oparte  na szero­
kiej i głębokiej podstaw ie m uzyk i i Ludo m ej i naro­
d o w ej równocześnie.  Pozostały jedyim  D  kolędy, 
które sięgały istotnie w głąb duszy narodow ej 
(z wieloma w y ją tk am i) .  W spó łp raca  ludu m usiała 
tu być bardzo znaczna, jeśli nie by ta praca w yłącz-, 
ną. \  ieośw ieeony lud wierzy 1 głęboko w to. że Dzie­
ciątko Jezus musiało p rzy jść  na św ia t  w  jak ie jś  wsi 
polskiej, t r i  zatem m uzyku kolędy mogła być  
inną niż szczeiopolską?

Dziecko polskie, chow ane w re lig ijnym  domu, 
słyszy7 od najw cześniejszych la t-różne pieśni religij­
ne. Ale z pew nością najgłębsze w rażenie,i n a j t rw a l ­
sze równocześnie pozostaw iają  w m cm  kolędy, w ła­
dnie dzięki swmmu pogodnem u charak terow i i swej 
niieic narodowej. O b y d w a  te  czynniki, nie m ówiąc 
już  o prostocie, m uszą z n a tu ry  rzeczy znaleźć.w d u ­
szy dziecka najsilniejszy7 oddźwieic, ko jarząc się ze 
w spom nieniom 1 pierwszych w rażeń  oświetlonego 
d rzew ka i ciepłem rodzinnego nastroju. Melodje ko­
l o  ow r o narodow ym  char-ubierze — to jeden  z n a j­
wcześniej stosowanych i tein skuteczniejszych środ­
ki.w tego w ychow aniu ponieważ dz ia ła ją  sw oją 
bezpośredniością m uzyczną.

D ’\  M. Szczepańska .
I OM \SZ  S U  hERS.

0  muzyce podhalańskiej.
Przełom XI X i XX w7. — a więc schyłek okresu

01 kiestralnego ultrachrom .zm u Ryszarda Straussa — 
przy nosi reakc ję  w7 form ie silnego zauitereaowumia 
muzy k ą  ludową. W praw dzie  i d aw n ie j  b y ła  ona w y ­
korzys tyw ana w7 ram ach  konw encjonalnych form  
miizyeżsnych lecz jedyn ie  jako  zjaw isko w tórne  
przesączone ju z  przez szablon akadem ickie j  po­
prawności.

on ja ta trzańska  KojkIracki-ngo i. •ió oto .szereg kom-
(lozycji. opartych  na au ten iycznej muzyce po d h a­
lańskiej. E tnograf  ją m u zy cz n ą  (Podhala przed Piof. 
D rem  Chybińsikim, au torem  m. i. dzieła In s tru m en ­
ty  ludu polskiego na P odhalu  — zajm ow ali się k o ­
lejno: O sk a r  Kolberg (Pieśni lu d u  polskiego. W a r ­
szaw a 185"), J a n  Kicozyński (Pieśń zakopiańska 
W Echu m uzycy  nem i w  Pam iętniku Ta-t rzańskim) 
oraz Józef k an to r  (Pieśń ludowa Podhala w Rocz­
niku p o d h a la ń s k im i  w Przewód nil u To w. T a t rz a ń ­
skiego).

W ostatnich latach p raca  nad zbieraniem pieśni 
i tańców7 góralskich znacznie się w zmogła, czego 
piękny m dowodem jest, poza powstaniem  w id  u 
kompozycji o tem atach podhalańskich — ukazan ie  
się m onograf ji  S tanisława Marczyńskiego: Muzykć 
Podhala, wyalanej przez Książnicę-.Atlas i zdobioną 
przez Zof ję  S iry jeńską. Zbiór Mi ,-rczyńsikiego za­
w iera przewmżme m uzykę  taneczną. Tańce te. zwyr- 
k le  w7 takcie  parzystym , o szy bk ich  do wścieku tem ­
pach  — cechuje forma zw arta  jakby7 k u tą  w gra­
nicie. I lan n o n ja  szorstka — razi. s zuka jących  w lu­
dowości sentymentu.

Muzyka Pod hala podaje  tańce góralskie w a n ­
ten tycznem brzm ieniu  i na  ory ginalną orkiestrę gó­
ralska , zło/, nią z 1 skrzypiec i basu  (basicy).
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Fortepian jako instrument domowy 
i jego przyszłość.

(Dokończenie)

Pedagygiika .nowoczesna ztrpoezątkowala ju ż  bar 
<l/o udał nie ię  drogę do p o p raw y ,  w Niemczech zaś 
przyczyniło  s ię  do  tego w wysoki ni stosunku naw et 
państwo, zmienia jąer w szkołach n au k ę  śp iem u  na 
obowiązkową' n au k ę  m u z y k i  i przyczyniając ' ' się 
temsumem nietyle d o  pogłębiania ie eh n i l i  ins tru­
mentalnej, ile doksztacenia m u z ę  kalnośoi Na1 czem- 
żeż ona polega? —• zap y ta  może niejeden. O d p o ­
wiedź jest n ie trudna :  n a  wyrobieniu  zdolności, po ­
zw ala jące j p rzeżyw ać m y ś l  muzę < zna wewnętrznie, 
drogą odpowiedniego je j  pochw ycenia. M uzykę bo ­
wiem przedewszyst-kiem należ \ rozumieć. Rozumieć 
tak. jalk obraz, rzeźbę lub  poemat, k tóry  w yszedł 
z [łodipióra poetyi;

N a u k a  m uzyk i w kracza  obecnie taksam o na 
nowe fory. M inęły czasy nauczania  g ry  na lortćpiu- 
niie drogą oschłą i m echaniczną, p row adzącą do celu 
poprze1/  olbrzym ie foliały etiud, gam  i p a b ó w e k  
C oraz bardz ie j  to ru je  sobie drogę przekonanie, że 
fortepian  jest n a jm n ie j  od po w ied niem instrum entem  
do wtyw ołania  w uozniu pierwszego muzycznego 
przeżycia. N auka ,  od b y w ająca  się drogą wspólnego 
poznaw an ia  ta jem nic ry tm u  i śp iew u obudzą n a j ­
pierw zainteresowanie. jłoiem zaś w~rażliwośe siu* 
ehowbi i dopiero na tein podłożu m ożna p rzy s tąp ić  
do rozszerzenia wio dom ości e lem entarnych, naby- 
1 > cli ] >ra wtc zabaw ką . N iemniej postarano się o to, 
ul y i n au k a  dla osób starszy cli odbyw ała  się podob­
ną drogą, to znaczy przedew szystk iem  przez obu­
dzenie zainteresowania umysłowego. O dpow iednio  
lo tego teo r ja  muzyjezna,- odstraszająca do tąd  p rze­

w ażną  iRiść adep tów  m u/c  cznvcb,- s ta ła 's ię  orga­
nu /.ną częścią całości w ykształcenia muzycznego 
i nie może ju ż  być  trak tow ana jako  jakaś  odrębna 
gałąź w iedzy  m uzycznej. I w łaśnie tegó ro d za ju  
kształcenie muzyczne d a je  najlepszą rękojmię, iże 
forte pian zachow a i nadal sw oją  p rzodu jącą  poży­
je w Lszi utceniu j dokształcaniu  wiedzy muzycznej.

I emsumem rozszerzy, się rowmeż stojący do dyspo­
zycji zakres l i te ra tu ry  muzycznej. L ite ra tu ra  w ieku  
dziew ietnasteg '0  ustąpi miejsca gruntów nemu zbada­
niu l i te ra tu ry  w ieków starszych. L i te ra tu ra  m uzyki 
domowrej wzl>ogaci się o całe zapomniane sk a rb y  
muzyki starodaw nej,  wśród których  szczególnie za­
błysną tak  planowo ułożone kompozycje, j a k  „No­

ta tn ik  Bacha, „S u ijy” K asp a ra  F e rd y n a n d a  F ische­
ra. „F an taz je” Telem anna u tw ory  R eichard ia  
i u tw o ry  dla początkujących  Ph. .Ęrn. Bacha. O b ja ­
wieni bardzo  d od atutem je s t . zrozumienie tych  dziel 
przez generację  kom pozytorów  dzisiejszych, k tó rzy  
w ostatnich swoich utworach s ta ra ją  się do nich za- 
stosowuić.

W w ydobyw an iu  niezm iernych skarbów  li te ra­
lnie ińuzyczucj dawniejszej z pomocą p rzy jść  mo­
gą i powinni pianiści koncertu jący. Tylko  ci mogą 
ślkutećznie obudzić większe 'zainteresowanie dla 
nich, tem bardziej,  że temsamem zasklepiliby ponie­
kąd  nieprzestępną pozornie p rzepaść  m iędzy  świn­
ieni w irtuozów  a dyletantów . Będzie to  droga dale­
ko lepsza. niż szkndiiwm uwodzenie słuchaczy li ty l­
ko olśniewającą techniką, j sp raw nością  m uzyczną

•tya sam koniec podnieść należy^ że wdelką re łę  
iv renesansie m uzy 1 i fo r tep ianow ej odegrać mogą 
fab  rykanci for tepi a nó w .

Ja k  ju ż  w yżej wspomniałem, ceny . fo r tep ia­
nowe ja k  na stosunki dzisiejsze s ą  stanowczo za wy- 
górowoune. Ponieważ obecnie konstrukc ja  fo r tep ia­
nów jest jednak  zby t  d roga, a b y  można było pom y­
śleć o obniżeniu cen tych instrum entów , należałoby 
szukać odpowiedniej drogi w yjścia ,  tem bardziej, że 
■wszystkie udoskonaleniu doby dzisiejszej m ia ły  na 
oku jedyn ie  pełnię tonów na koszt p raw ie  zupełnie 
zarzuconego „p ian a” . A przcież ani Beethoven ani 
C hopin  nie mieli fo r tep ianów  pozw ala jących  na po­
d o b n ą  ekspans ję  fortissima, j a k  fo r tep iany  dzisiej­
sze. Należałoby" zatem pom yśleć  o fortepianach 
nm ie j  hałaśliwych, a za to znacznie tańszych. 
M Berlinie zn a jd u je  się p ian ino  z r. 1839, zb u d o w a­
ne przez iPapego i lylko na jeden  m etr wysokie, pro- 
stostrunne, a jed n ak  pod względem szlachetności 
tonu w niczent nie ustępu jące  mankom dzisiejszym. 
Pianino tego rodzaju  nie może b y ć  drogie i dlatego 
•Oi tęgo rodzaju  typ ie  po w innihy fab ry k an c i  przed e- 
Wiszyostkicm pomyśleć, .iembardziiej, że d la  celów do- 
m o w y th  n ad a je  się znakomicie ;! i •

F irm a, k tó ra  zdobędzie się p ierw sza na  tegt> ro­
d za ju  ,.ludowre pianino przyszłości” zyska sobie 
z pew nością wdzięczność tysięcy adep tów  sztuki 
m uzycznej i na pewno zapisze-się zloiemi • głoskami 
w. lirstorj k u l tu ry  muzyc-zntj świata.
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Kuch muzyczny w kraju,
Lwów

Opera w teatrze Wielkim  

MADAME BUTTERFLY Puccin ieyo .

Puccini w< iąż jeszcze jest najw ięcej1 gtywfttfty.nl 
kompozytorem operow ym  współczesności. V. > j a ­
śnienie" tego talkiii nie jest t ru d n y m  problematom. 
Żaden z nowoczesnych k m n p o z . mrów wifckt X.V nie 
.posiada daru  kojarzenia różnorodnyr-h ( /y n n ik ó w  
fascynujących mas\' w tak  in tensyw nym  stopniu, 
jak  tegt) dokazać umiat Puccini.

(  /wirnikami t>mi są: I) lcnom enahri  lekkość,
polot, plenność i pizejrzy slość tematyki na tle li­
rycznie zmysłowej i tragicznie ponure j  luu nromki. 
j)  wysoka ranga tarleutu do iiistriimentaoji rozle- 
\va ląeej kaskadę iskrzący cli siej liarw o rk ies tra1- 
n\ c li oraz innyęłi. i ;  od tradycy jnycli wfuirów u- 
liiezależiniona i silnie w ńik liw a rytm ika. 4) od l)e- 
biissyej£o zapożyezońa g*ama ealotonowa i pięcioto- 
nowa l)tz półtonów (znana z ie s / ią  jttż w ztunierz- 
chlcj staro/y inośl-i) jako  m ater ja t  melodyczny' i h a r ­
monie. znv, 5) od rei n r  ni koloiytem uw yda tn iona  
egzotyka. 6) w ery s tyczna bru talność W znakomitej 
d ram a tyczne j  formie. 7) przy' tern wkzystkiem pro­
stota fa k tu ry  dźwbękowej pcrcopowninej z n a jw ięk ­
szą latwością nawet przez średnio muzykalnego 
melomana, mimo. ze wyTzitwa sic w tej imiz\'ce 
giandseTigneiiiia, unikającego tanich e lek tów  ja k  
ch żkiej choroby.

W szystkie te właściwości łączą się w  organi­
zmie miii w-ziiy m Pucciniego i pow odu ją  jSTwjfż- 
szą s ta ty s tykę  przedstaw ień operowych n-a w szyst­
kich seenac li operowych i' u.ropy i Ameryki. Nawet 
Ryszard Strauss (którego twTórezość eperowa ipr/e- 
rasta znamiennie m u zy k ę  Pucciniego bogactwem 
pomysłów, memnfej ogólną, niezmiernie wysoką 
wartością, a r tystyczną, j a k  i genjnszem linstrumen- 
tacji) — nie1'o s iąg a  tej cy f ry  przedstaw ień rocznie, 
ponieważ m uzyka  Sfrawssfi. w u n a g a  od słuchacza 
znacznie większego wysiłku, niemałej ru ty n y  slu- 
el.ania i znacznego muzycznego doświadczenia.

Refleksje pow yższe w \  loriły sh podczas 
przedstawuenia „M adam e BuMerfly4' w Teatrze 
Wielkim cln.a S. X. E?vł to przcalewszYstf iem wielbi 
wieczór artystyczny p. łupaw sk ie j ,  której k reacje  
uznać się musi za wrzór pod wzgjędem m uzycznym , 
tc -link-zny m i scenicznym. P. Peter (Pinkerion) gło­
sowo w \ d a t n \ .  muzycznie ambitny', jako  ak to r  za 
mało wyrazisty . P 1 lupertowa.(.Suzuki) była stylo­

wa. P. Płoński (tyonsul) wytworny', nktizy.kąlliyy 
technicznie w yraźnie opanow any. Inni mniej lub 
więcej popraw ni. IK rektor D ol/ycki cb, iwgowal 
z nruzyczną pasją. a svm łonie /ny  prolog do l l f  
ak tu  był jeszcze jednym  dowodem jego kape lm i­
strzów ski-ego talent u.

„CYGANEK )A “ P u c c in ie g o

W t w ó r c z o ś c i  P u c c i n i e g o  p o z o s ta n i e  ..( Angarie- 
r j a ’ dz i e ł e m j i a j ba ic l z i e j  b e z p o ś i e d m e m .  a r c , s t y c z ­
nie p r a  d z i w e m  . m u z y c z n i e  p o t i n . s o w e m ,  W zad  
ne j  iime-j ( p e r z e  Puce. iniogo (z w y j ą t k i e m  m o ż e  fa r -  
y m u  w c z n e j  . . ( i i a nn i  S e l m c h i " )  sz< ze r oś ć  i n w e n ­

cj i  tętniący c z n e j  i siła e k s p r e s j i  m u z y c z n e j  —  uw y ­
d a t n i o n e j  g e n j a l n ą  i n s l r a im c n ta e ją  —  nie ' o s i ąg n ę ły  
g u z k a m i  . . ( ' y g a n e i j i " .  Po  ipso t r u d n e  s ą  z a d u m a  
w y k o n a w c ó w .  t. j.  d v r y g e n ! a ,  ą p i e w a k p w  i orkn-  
s h y .  z w ł a s z c z a  w  u z y s k a n i u  j edn o l i c i e  / .w ar t e go  
e a lo k s z ta  i u, bez  s k a z  m u z y c z n y c h  i bez. / a l n m . i ń  
p r a w  dy p sy c h o lo g ic z n e j .

..i\limi“ śpiewała j). Sokół-Riidnicksp m u /y k a 1 
na i dystyngow ana, k tó re j  sz.ta a wokalna na jle ­
piej ujawnia, się w jasnych  i pełnych tonach w yso­
kich. Po kilkuletniej przerwńe pojawiła się na sce- 
Jjte entuzjastycziiiie w itana p. Milowska jako  ...Vfu- 
seitcó . Rćw ińeż poraź p ierw szy w ty n sezonie w y ­
stąpi! p. fjże jko (Golbn) O n  i inni towarzysze zim­
ne, mansard pp. Płoński. W roński i Paryns .d  byli 
muzycznie poprawni. w ostatniej scenie pawimi, 
byli w ydobyć  więcej pra ■Wdy . .wewnętrznej". Dy­
rygował dy rektor l)olży< ki.

. . I O S ( 'A "  PUC ( I .NIEGO /. A P P R P D f  VI 
P l ( ' (  W P R E M .

Blask nazwiska oraz podwyższone ceny b ile­
tów c iągnęl > wiele zac lekaw ionej imbliicznośći za­
równo z pośród sfei tmi/y kaln\< h. jak  i nifeŚnu/y 
tkalnych.

Ostatecznymi w c isk iem  bvla normalna .. PosciT 
bez re w e la y jn y c l i  (MJfoftkt&w z lekką ctom.eszką 
rozczarowania. .Mimo wysokiego kirnsztu .śpiewac­
kiego Pćcaw era i jego znakomitej k u l tu r \  mtizAf/- 
nej. wy hodow iiaej duchem Mahleta w m urnch pań- 
siwowej ópA-yi wiedeńskiej, czuto się. że bestjalski 
czjis nadgry zł już i ten w span ia ły  głos. Zawsze je ­
szcze można się wiele u Piceaver;'i nauczyć i /  ko­
rzyścią  jego techniko śpiewu naśladować.

(.'hwiilnmi odnosiło .się wrażenie, że św ietny  
gość nie ma nehoty dae z siebie b  le deb \ mógł. 
Może to tylko złudzenie?

Partnerka  p- PlatównU. to śpicNcaezka i a r ty ­
stka wznosząca się wysoko ponad  przeciętność. Je j
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n in / \  I ,ilii(,r,i j foarwa sopranu w wótuja rzeczy w i- 
s t3 rozitao&z \s' shiehno/ii. K .k i  śp iew aczkę należy 
przy wiązać zlał , m łańcuchem do lw aw skk  j opery 
oby nio nc-it da. W duecie porwała tem peram entem  
' ‘ieeaycra. kio-rego glos rozżarz ' 1 się do lśniącej eks­
tazy. P. Płoński zdumiewa ilością śpiewan\<  li w tvm 
sezonie partyj. niemniej »wycięskkśn plikom w a- 
mem teeh n iczn , eh trudności. lecz ...Scaipia” nie od ­
powiada l i i \czn em n  charak terow i jego skali bary 
tonowej. P. Dotż.cl. i dzysńgnąl sir' znine do \ soko- 
śei sycegsi talentu.

P V ( 'M t S k ( ) ś ć  \ \ | | s \ | \ ( / \  | , . P ' . |M 'K " .

roli Mfia i I onia u-ystąpil gościnnie Yiltoiin 
W cinberg. spkwcak o znacznej Iknlturze scenicznej 
i wokalnej. Szczególnie yyyrazisty jest .śpieyy Wein- 
b n g a  w l i i y z n e j  kanty lenie. P. Platów na. wokal­
nie niezawwdna m u z y i /n ie  w zoruwa. miała maskę 
z l o t  -ponii , a. Pani Mai ja Sokół, ponętati iNodda.
0 kun e j technice i yyartośeioyyy m ar tyzm ie  pisałem 
w sprayyozdaniii z yganerji" .  zyskałaby  jeszcze 
więcej na #y wszym temperamencie. Inne part je 
wpic-wali mniej Inb więcej p.oj n a  wilie poili llingle-
l .a sn a ,  pp. W eoński. Peter. Płoński i / .ubik O p e rą  
?Vlascagiii'ego d y i rg o w a l  p. l)olżvcki. jak zayvsze 
z p r « y , . j ą  i ogniteic . .Pajacam i" kierował p. Rm i­
nii ki. m uzyk  p im a ż n y  i peysnc, dyrygent.

Public niość zaehoyy y yeula się jaik w kabarecie.

..OTKKLO" YKRDI E G O .

Zasadnicza róż/nica stylistyczna między .O t e l ­
lem" (ISIS") a całą poprzednią ty\ ói ezością G rd ie g o  
dokonała s ię  niejako pod wpły wem Anrign B,nta.
L lóiregYi . Ylef istofele" (tSTń) stal sio drogowskazem 
dia ówcześni j młodej generacp  k nnpozytoroyy. Bo- 
ito. zwolennik W agnera, przejął tegoż techniki1 de- 
k lam aey jną  i yyspódczynną rolę orkiestry. Tem się 
tliunnrz.' n ieoczekiwane zw rot yv konslrukeii for­
malnej ..Otella". V eidi p rzy ją ł  od Boitn s/i zególnic 
iłdatny p izekró j t r a g e d r  Szekspira yviaz z teelmioz- 
nemi uw agam i m n / j  cznej realizacji libretta.

Jak f olwietk ys tekście i yy m uzyce y\ y rugoysali 
obaj yyspt'(pracownicy za jad le  iprzez Wagnera 
zw alczane . .przekladańce" irryj i recytaty w ó»w i mH- 
nio że akc ja  i imrzyda ..Otella" skojarzyły sie y we­
dług pe.st ulatrzw ducha czasii yv nicprzeryy an y  m u ­
zy e/.nie i proz.odyczme zyvart całokształt (yy prze- 
ciwsinyy ieniu do tradycyjnego  szeregu lirycznych
1 dramatyc znych ..numeróys"). fo jednak Yerdi nie 
uleal kategory cznym  nakazom W agnera, Kióry żą ­
dał bezyyzględnCgo podporządkoys ania  woWdizmu 
o formie i treści żyysego słema oraz orkiestrze.

Nic ulega wątpliwości, że w ż a d iu-.it i dziele 
w ezosiiic-jszem Vertli ego nie mroźna odnaleźć-, podo­
bnie silnych elementów dramaty znych yv m stru- 
mentacji. jak ie  yylaśuie na każdej niemal stronicy 
p a r ty tu ry  ..Otella" zw raca ją  szczególną meagę słu­
chacza. Rcwmież koloratura wokalna prawie tu nic‘ 
istnieje: I i n jc kontrapunkty  a zne /b ieg a ją  sic i prze­
cinają  organicznie jak ,-ieć delikatny ch nerw ó w . na­
tomiast ustępy liryczne ys postaci arj po jaw uiią  się 
c-pizodyc zme.

Minno to nigdzie orkiestra nie p rz y k ry w a  spie- 
yvu. lecz ysszedzie jest i \ lk o  je-go tłem: poza tem na- 
yec t yv djalogach o yyy.śokiem ti i amaty ozne-m na|uę- 
c i u sb szy się raczej kanty lenę mz ton 11 ągicznem 
ipai landem wyostrzony. W szystkie tc czynniki 
świadcza o niezłomnej indy yvi iiialnośei kom pozyto­
ra. k tó n  przec-iycstayy d się yy y mowme druzgocącej 
potędze W agnera.

W y konanie opery na scenie 1 eatru  W ielk ieg t 
liylo sumienne Przedewszystkiem dyrektoi Dal- 
ż.ycki i wy rzuyy ciln » m pudzie, em dla partytury ' 
yy y doby 1 z mej ca łkow itą  istotę odrębnego dy lu .  
P. G ruszczyński (Otello) gra zmu znie lepiej hiz 
■śpiewa, dopiero yy akcie 111 osiągnął oczekiyyany 
pi zi-om yvokalnv: k reacja  sceniczna pierwszorzęd­
na. Pani Sokół ( Desilemona) była  stylowa i pełna 
yydzięku yy grze i śpiewie. P. Płoński w  świetnej ma­
sce demonicznego in tryganta  (Jago) ]>osiadał yyiele 
szezęśliyyych momentów. Tnni dali rzetelną wąpol- 
pracę. ..Otello" yy reżyserii p. Khuhanim ai jest go­
dny  zobac zenia.

K O N C K R I Ki.N A O K fiO  KB I KOM ANA.

/.ayy imlne szczy t , sprayynosci iechniez.nc'j wf pn- 
łąc/eniii z jicznemi manierami, ujawinająeeini się 
z \ ' i  a ST/cza w doyyolnych akcentach m etryeznyeh i yy 
nieiaix)clzaiikach vyt.mii zny c h oraz <i> luwniczriy eh — 
stanowią niezyyy kle oryginalną indy yyidiialnosć 
w y konawczą Kiiedmana k tó rą  czasem przeistacza 
sty 1 tkompo/yeji. n. p. yy sonacie Beeihoyena 0]). 111.

N a j bardzo ei eharaketryystyczną yy łaśeiwośeią 
I 'riedniana jest ekspresja dźw iękow a leyyej rę-ki.
którą niezawodnie yyy dobywa spiżoyye, o niez.yyyk- 
lej ipojemnOŚci i barwie podslncy oyy e tony' basoyye. 
nir mniej wy ruziste f razę  yy glosach ŚTodkoyyych. 
Jego ..C hopin" iposiada więcej zyyolennikow niż
])rzer-.iyy inkóyy. zyclaszeza Tnazm ki y\ interpretac ji 
Oi ledmana są od lat wielu przedmiotem nerwowytśh 
dy.fkusyj. natomiast jego etjudy szopenowskie są 
lieząpelac' jnłe yyr!span.,ale. Bardzo finezyjnie
brzmiała ..La śoiree dans Orenude" I)c*l>uissy‘ego.
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Recital zakończył F riedm an  w ykonaniem  Jan a  
S traussa ‘-F ru h l ;rłg.sstimmen“ w w uduozowskjem 
opracowaniu as lasiiem. \p g ro m a d  /one  w iym  u tw o­
rze przesadne trudności fedm iczne rozw iązu je  F. 
z ław ością zdum iew ającą . —  F riednm an  jest jed- 
nyfn z n a jb a rd z ie j  o ry g in a łn y d i  osobistości mu- 
/w / .n y ch  \sT sztuce wy Ikona wx'zej.

K O N C E R T  ADY SARL

W i(d(,krotnie przez prasę podkreślane walory, 
techniki asoI u in e 1 p .  Sari nic m e  straciły  ani na 
finezjach d y  mimicznie w y d en io w an e j  i niezwykle 
(■/.cstej koloratury, ani też n a  ipełnem muzyczmem 
brzmieniu każdego tonu fenomenalnie w y ró w n an e j  
skali. kierinuiej b ra w u ro w e  cresoen do w ysokich to- 
nów o-d jp— ff należy7 do u n ika tów  wT świecie śpie­
wników.

Przy  ty d i  w y ją tk o w y ch  zaletach razi n iew y ­
raźna. jakby lekceważona d ykc ja  i / i  runy stosunek 
do i nu z \  ki operowej. 1 ntei pre tacja  a ry j  operowych 
p rzew yższa wartością av\  konania pieśni liryczno- 
ostra<hwvydi (n. p. R yszarda S traussa  ..Wiegen- 
iicd-j- z k tó rych  najlep ie j  w ypad ły  pieśni Rachm a- 
n i no Wit,., Griega i F r iem ana .

Vic;e versa a r je  operowe na estradzie koncortp- 
wej z towarzyszeniem fortep ianu  tra c ą  na swej 
esi ncji m uzycznej i w y w o łu ją  wuażenie pow ycina­
nych z żywego organizm u części. — Z tych wszyst­
kich powodów wolę słuchać p. Sari w operze. K on­
cert zakończyła p. Sari popisam i olśniewającego 
w iituozostwa w7 utw7oraeli J a n a  S traussa i innych. 
\kom paniow ał p . Guensberg.

KONCERT YASY PRTIIODY 
Z CLD/l ALEM ALM! ROSE-PRTHODY.

\  asa Prihoda jest więćąj sk rzypkiem  niż. m uzy­
kiem; im ponująca ak roba i\ka-  palców i smyczka, 
ikonrasfn ic zaw artością  muzyczną- tonu. Szczególnie 
w yraźnie  dal się odczuć ten kontrast  as~ koncercie 
l)-mol Bacha na 2 skrzypiec, w k tó rym  p. Alma 
Rose Prihoda . .kryla" swejgo męża w ydajn ie jszą , 
glcbszą i bardzie j  muzy czną gaą.

l a k  samo kanty lena II części koncertu Men­
delssohna w ypad ła  ydusnnkowm blado w  p orów na­
niu z doskonałością in terpre tacji  częśei>-skrajn ych. 
(( z \ poza nie w ątp  li we m aicydzie lem  Mendelssohna 
ni( istnieją jeszcze inne koncerty7 skrzypcowe?)

. . f a n t a z j a - C -d u r  S< huberta  jest kom pozycją  
m dlą i bezbarwmą, k tó ra  naw et tedm iczn ie  nie może 
nilkogo zainteresować. Pod tym  względem ■ o wiele 
ko rzystniej w y p ad ła  impresjonistyeznie zakrapiam ; 
,. 1 an taz ja  koncertania.

W ieczór skończył sic n a tu ra ln ie  Paganinim , 
którego ..W ar jac je"  w'e w łasnem  opiacow am ii 'wy­
kona! Prihoda fascynująco. rozpętany w w irtuozow ­
skim żywiole. A kom panju io r p. G reef gra ł Bacha 
plastycznie, inne u tw o ry  w ym ow nie  i dyskretn ie . 
Publiczność jak zwy-kfe była bardzo zadowolona.

K O N C E R T  ALEK S. # |N W S K I E G O .

Sztukę odtw órczą I lińsk iego  znam ionują; 
1) im pulsyw na młodzieńczość, 2) uduchoAciona imii- 
zwkalność. ~) (ton wielki o u jm ujące j  barssie, k tóry  
w zrasta  do m aksym alnego nasilenia dynam icznego 
(mimo słabej s t ru k tu ry  fizycznej wykonawTev), n a ­
tomiast w pianissiniHch ([pp i p;pp) s taje  się zbyt 
ek iy o zn y  prawie nikły, 4) rzemiosło techniczne na j­
lepszej jakości, i) pedalz.acja, naogól trafn ie  prze­
m yślana. jest miejscami n adm ien ia  (np. w^środko- 
wej części Ballady F -d u r  Cihopraa i w  chromatyicz- 
n \ c h  pasażach i p rogresjach w  sonacie Liszta, 6) p a ­
mięć riiezaAsodna. 7) odtAsóreza synteza kom pozycji 
p rzew ażnie od t r a d y c y jn y c h  w7zorow niezależna. 
:kn ińsk i  wy konał 5 sonaty  Scarlattiego, sonatę Lisz 
at h mol. Chopina Balladę F d n r ,  m azu rk i  i etjudy7: 
terejnw ą -gis mol., Ldur i f’ anol oraz g rupę  hiszpan- 
iskąg \ lbeniza  i Infantego ..FI A'i.to" w a formietwra- 
rjaey jn e j  na  temat w (h a m k  teez.e tańca  hie/tpaiUKle­
go. poza  p rogram em  kilka n ad d a tk ó w  Chopina,, 
i Liszta.

I. K O N C F R T  S Y M FO N IC Z N Y  W  T E A T R Z E  
W TELKIM.

Pierwszy k o m ert  SAunłouio/ns T ow arzystw a 
...Miłośników7 O p e ry "  uznać nrlcży j t k o  wieczór 
iiutoiigniacy .my7 nowej .Filhafmo-nji lwowskiej". 
D \ r e k to r  Dołżycki nayczele zfespcht orkiestry opero- 
w.ef Aswkonał żywiołowo (z w em ow ną gradacją  
dynam iczną  oraz z p iastyezaem  uw ydatn ien iem  
kontrastów ry tm icznych  i agogiczny7ch) u w ertu rę  
A agnera do opery  ..Rien/i". Kartossieza poemat 
symfoniczny ..Stani-slaw i A nna OŚAvTięcimowie‘‘ 
i S krjab ina  ,.Poeme de oTivrór Karłowicza
— wifflbe nastrojów i w-spaniale ziustu.mcntoAsany
— Asykaztije na długiej przestrzeń i zaciętą jedno- 
s tajność w opracow aniu  m ater ja łu  tematycznego.

S k r jab in a  poemat (cip 54 z róku  1908) — podo­
bnie jak ..Poeme divifie j „Prom etheus" — jest w y ­
razem m istycznej filoz.olji. s treszczającej afę av d ą ­
żeniu do zbudoAvania now ego św ia ta na gruzach o- 
bec nego, d o  przejścia av now ą Lr/ę  by tu ,  av k tó rym  
c/low iek \s' na jssyższe, ekstazie ;t wóicze.j s ta łb y  się 
bardz ie j  podobnym  do Boga,. Technicznie i pod 
sszgiędem esensji dźw iękow ej stanowi to dzieło nie- 
j a ko pomost wiodący do ostatniej t ss órczości Skrja-



•feirSi. która stała się jed n \  ni z najyyTażnie jszvch fu n ­
dam entów  muzyki aionalnej.

Solistą wieczoru by { wiolonczelista Gregor Pia- 
iłgorski. finezyjny teclinik. en i nzjaśja i gnyśląey 
muzyk Koncert D yoraka uiimo 'tem peram entu  wy- 
ko n aw cy  post a czai się znacznie i stracił w iele na 
dwwm m blasl u j m uzycznej  ponęcie.

11. K O N C K R T  SY M K O iW Z iN h  Dl O W . M IŁ O sN  I- 
K ó W  M U Z Y K P1.

O statn ia  fazći iw óie/ośei Szymanowskiego do- 
konyw a się na płaszczyźnie polskiego folklorebi 
(. .M azuika . .JTaimaisie“ ; ;:Pieśni Kurpiowskie"). 
Liniowość jest jed n ak  tylko czy nnikiem ch a rak te ­
ry ai jacy m. Stosunkowo wcześnie oclna lazł rS / \  mo- 
nowistk \y kisną drogę. Jego styl osobisty. irunio po­
dobieństw ioelmieznyeh. w y łan ia jący ch  -się przy 
porów naniu  z europejską  fak tu rą  współczesną — 
nie nacja je  -gię do .głudjów porównayyczycli.

Za yy.elc tu  pieim iustlkćm oryginalnych yv melo­
dyce i akordyce. zby t w yraz is tą  jest zaw artość  m u ­
zyczna. u jaw n ia ją ca  -się yv sppcylicaaiej s t iu k iu rzc  
harmonicznej w zw iązku  ,z w ybitnie znam ienną me-; 
Indyka, które | linje i zw m iy  (do żadnych  innych, 
niepodobne) poyytarzają się w dziekich jako  i)fp«w« 
elem enty stylistyczne. Niemniej latyyo rozpoznaef 
tylko Szym anowskiem u wlaśoiw y splot ba£'W w  in- 
slrumcntaicji.

. 'Szym anowski, o f ic ja ln y  wyziiaycca wsi>ółcze« 
su ego realizmu muzy eznego i pitzeciyyiiik ro m an ty ­
zmu. n igdy  nie potraf ił  zwalezyn rom antyka w so-' 
bie. W każdej ,iiemal kompozycji S. przebly sku je 
niwlyciiznacznie roman tyczny cha rak te r  kantyleny 
ID yyłaśnie idealne kojarzenie  techniki nietonalncj] 
z tem aty k ą  tonalnie zrozum iałą  s tań m y  siłę m u ­
zy czuci ekspresji w  irtworaeh Sz> nianoyeskiego. 
k ló jy  p rze trw a żywotnością . syve j m u zy k i  wdelu 
współczesnych raclykahdów , bu,rzącvch -z  zasadv‘ 
każdy najm niejszy  pomost m iędzy  przeszłością i te ­
raźniejszością.

W w ykonanej -(na U  koncercie symfbmYzny m
-  I uw arzystw a Miłośników’ M uzyk i” w 1 natrze 
M ielkiin) TY Symfonji Szymanowskiego pod Grzc- 
gmze.ni Kkelbei-giem z współudziałem  komnozyiora 
jako  pianisty (jest to Kiez-ej koncert fortepianowy)
— iiw , dalii idy się przy toczone w alory  i właściwości 
yv pm nem a rl ościowej maosirjl M części TT ( Andan­
te) lśni się w ielobarwny n ok tu rn  niemal y\ im pre­
sjo li ijsty czn ej oprawie. Część TTT wyżywia się yy po l­
skich ry im ach ianecznvch i m istrzowskiej inslru- 
mcniacji. P. b ilefberg  w yd o b y ł z p a r ly tu iy  ma.yi-

mum treści j stylu. Symfmije Szyrna nowsikego w y ­
przedziły  . .Bajka" Moniuszki i \ ! ł synifouja’ Beet- 
hovena, raczej odegrana'- niż yyykonana.

I I I .  K ( ) . \ (  i .R  I S Y M F O N I C Z N A  W  T F A T B Z T ]  

M JhiLKIM.

Solista wieczoru l lancTio \;-i au w ykazał 
wszechstronnie, ile jerfzcze cieplej k rw i  m uzycznej 
pły nie w żyłach koncertu ą mol Schum ana. W yko 
nanie technicznie fascynujące, w  całości a n a l i t y c z ­
nie i syntetycznie przemyślane. iinożc yv tonie zbyt 
miękkie i pieszczotliwe, lecz mimo to n a jw vb ,m l-  
niejszych zna wców' sztuki muzyc znej bezapelacyj- 
nię zacbma la jące -  u jaw niło  znó\yT arty/.m  w y k o ­
naw czy  p ian is ty  zupełnie nieprzeciętnej m iary . D y ­
rektor Adam Dolżyeki yy tyui yyłaśnie koncercie 
Schum ana odtw orzy! tło o rk iestja lnc  wzorcnYe.

Rysźurd.i S traussa poem at sym foniczny  
..Śmierć i W yzwoleńh " (..l od u nd  ADrklarung“) nie 
należy by najm niej clo najlepszych jego utworem’ 
<»rkicśt,rałnych. p a r ty tu ra  jednak stanowi dla d y ry ­
genta ponętny problemat wykonayy czy . Sm la Zol­
tana Kodaly Dgo. jednego z najprzedniejszych no- 
w a torów m uzyki yyęgierskicj — ją jf  splotem kilku 
scen z w idow iska scenicznego ..YTary Janos“ , Muzy- 
ka tej suity; yy yzy sk u jąca  elementy węgierskiej mu- 
zyl< i ludowej posiada n ierów ne wartości w in­
wencji.

Pomysły nikle i cslalic- m iesza ją  się z fragm enia- 
mi y\ y lu im c oryginał nem i. M uzycznie najlepszą 
w y d a je  mi ,się cześć 3 Pieśń". . Penytórzony d w u ­
krotnie czardasz, zapożyczony niedwuznacznie z 
donrze znanego tem atu  folklorystycznego, podobał 
się puiflic-mości naj,bardziej, ponieważ reminisccn- 
' i< melodyczne i prostolinijna la k lu ra  w m naga n a j ­
m niej y; ysilf u i skupienia,. Sukces ogólny b y ł  
znaczny.

Dr. Sew eryn  Bnrbni’.

h VTl)W fCE.

•Sezon koncertowy rozpoczął A leksander tJnin- 
ski. laureat konkiireu Szopenowskiego yv Warszawde. 
krię a r tysty . 'Kiórą obecnie można hylo  yyyśłuchać w 
aimosfdrze spokojniejszej, niż podczas t rw a n ia  kon- 
•u>rsut ceeliuje w ytw orna  Kuktura i a i iysiyczn,, doj- 

izalość nie pozbawiona jednak  pew nego chłodu.

Duże zaintcresoyvanie yyzbudził in au g u racy jn y  
koncert H lhum ion ji  Śląskiej. P rogram  za\vłerał 
wyłącznic' nazyy iska ]>ołakich kennpozytorów: Mo­
niuszkę (ba jka ) ,  Maliszewskiego (Sym fonja  'g-mo|l). 
^ z lą /a k a  (Muz> k.i liałotowu do cąicry „Sdesiana)
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i Szopena (koncert fortepin-nowy f-moll). Zespól ld -  
lun nioni('zn\ talk pod w zględem ilościowytn, jak  
i jakośr iow \ m zaprezentow ał isię koi’a^r!jtfij.e na tym  
p ic tu szy m  koncercie.

Im[xmujące wrażenie w yw arła  na slm hae/ach 
S \ m ( 0 1 1  j a  g-nioll W . Maliszewskiego, któto&o in­
wencja tw oieza rozwinęła zarowno foimalin. . j .k 
treściowo zasoby wielostronnego kunsztu  kom pozy­
torskiego. Bogata szata m stru im m tac ,  jna, opar ta  na 
cenionej szkole rosyjskiej, doda je intc> esujat emu 
dziełu v elo powaim .

Solistą wieczoru by t  lek to r  Zbigniew Drze­
wiecki. k m u e r ia n t  wzniósł śję w ko iue tc ie  f-mol!

(1° uajw yż,szyeh w yżyn intei prefaeji. g ra ­
jąc. natchnione Larghetto z niezww klem uduchowię- 
niemi,. IK ry g o w a li  nuiprzemian clyr. St. Szlążak-i J a ­
rosław Leszczyński. Przed koncertem sc-hu rak i f r y ­
zował prof. Imiela sy lw etkę  Si. Szlązaka. k tó re  na 
inauguracyjny,m  koncercie w ys tąp ił  w poj.rójn\ m 

liliami .erze; jak o  .organ.zatm pom po/y to r (Trojak 
zastosowanie folkloru Śląsk .ego) oraz dy iygen i.
'' i- iraniem Konserwa Loij.ini .Mnzyczn. w K ąto­

wą ich odbył l ę  1 koncert Szopenowski z udziałem 
profesorów lej uezcbii pp. A llinów in .  ( hmielow- 
s k 4 j .  Ma.rk lewiózów n\ (foriup.), ( e tuera (skrz ) 
i D io lm m iiw kiego  (wiolonez.). Punkt ciężkości spo 
-/> wał w p rodukc jach  fortepianowy'di. albowiem 
kompoz\ tor bardzo skromnie w yposaży! par! 
-ki \ peow \ , wiolonczelowi w I rio (>p.  8 i Sonacie 
na wiolonczelę i fortepian, koncert ten poprzedziły 
p iz im ów  iemn prez. miasta dr. Kocura i prof. ci 
ditschy.

I )oroczn\m  zw \ i zajem odbyło się zebranie 
Z w ia /k u  M uzyków lódagogów. na khaern  udzielo­
no popi zed niemu Zarządowi absolulm-jum i w > b ra ­
no nowy z malemi zmianami ]'cisonalne, mi. 
sem Związku ponownie wy brany m został dyr. \\ . 
1'ricłńann. (y p y j

SIMU )S I OM ' Ni l  \\ po p rzed n i i j  korespon­
dencji z Katow ic wskuiek o 111 \ Iki w*v<rlrtikowa.no 
m \ln ic  K om ertow  owrtoiskn li“ zamiast . .oiuloryj-  
nijcl 1,“ .

K RO N IK A .
. .O N I)ll  \ S Z t  K N ( ) \ \  \ O PPH A  L L 1JK SA

', ( ) \ \  ( ) \ \  1 L J s l\ I l’XiO. KompozN tor wyjeciia! do
Istebnej ab y  sh id jnw ae tlę regjonalne i folklor le­
gend o Uciszcie zbójn ików  i donzimiue śkiskmi. Li­
bretto - znakomitego G u s taw a  Morcinka, autora 
AYyrąbanego ( hodn ika"  i „Serca za lamą".

SI K C L S l ADY SA1U WIT W IP i Jedna
z najw v bitniejszyi b dziś *o, 'łwaczek koloraturo- 
Nvye.li świata. Ada Sam’, dala we W iedniu koncert, 
który spękał się z olbrzymami uznaniem  k ry tyk i  
i publiczności. Program kopeertu carejinowal także 
w i We pieśni polskich Różyt k.ego, Niewiadomskiego 
i K arkm  ie/e. gorąco oklaskiw anych przez publicz­
ność.

K O M PO Z Y T O R  R ó /Y C K I  L L L C L  W Y P A D ­
KOWI  ó A M O C flO D O W L M lI .  Bawiący w Belgji 
znak(%miv kompozytor polsl i. Ludomir Różycki, u 
legł w raz  z żoną w ypadkow i samochodowemu. 
W czasie pod tóż i  z Brukseli do A ntw erp ii,  gdzie 
minia sic odbyć pi cm jera opery Różyckiego „Casa- 
nova". auto państwa Różyckich stoczyło się z. szosy 
do iow u. Pp. Różyccy doznali silnego wstrząsu i sze­
l ą g u  potłuczeń. Samochód uległ zniszczeniu. O fia ry  
.katastrofy przewiózł sw o jem  autem przejwjd żujący 
szosą ołicer francuski. Zdrowiu znakomitego mu z y ­
ka i jego małżonki nic zagraża poważniejsze niebez­
pieczeństwo.

INFORMACJE.

Z Y G M U N T  W E I N I N G E R
P R O F E SO R  Ś L Ą S K IE J S Z K O Ł Y  M U Z Y C Z N E J

laureat konkursu kom pozytorskiego 
w  G am brindge-Springs (U. S- A ) 
przygotow uje leand. na nauczycieli 
m u z y k i  do państw , egzam inu 
— skrzypce — altów ka kom pozycja 
(harm onja kontrapunkt — instru- 
m entacja nauka o formach).

KATOWICE, ul. Powstańców 1.12 m. 17.

WŁADYSiAW ŚWIEŻY
P r o f . S zk o ły  M u z . im. P a d e re w s k ie g o  w e  L w o w ie , D y p lo m o w a n y  p ia ­
n is ta , b . u c ze ń  p r o f T  L e s z e ty c k ie g o  w e  W ie d n iu , u c ze ń  śp ie w u  
s o lo w e g o , M . S c h la ffa n te r g a  w e  L w o w i e , F .  G u a rin ie g o  w  M e d io la n ie , 
A b s o lw e n t s z k o ł y  o p e r o w e j, M . R A N IE R I- H O R B O W S K IE G O , e r z y  

k o n s e rw a to riu m  w  W ie d n iu

u d z ie la  lekcy] g ry  na fo rte p ia n ie  i ś p ie w u  s o lo w e g o , 
p r zy g o to w u je  d c  w y s tę p ó w  s c e n ic zn y c h , e s tr a d o w y c h , 

rad io w ych  i r e w jo w y c h .
Lwów, Bartosza Głowackiego 32 Ip.

Niedoścignione w swej doskonałości i nowo­
czesnej technice, są amerykańskie maszyny 

do pisania

„ T O Y A . i , "
Sprzedaje na bardzo dogodnych warunkach 
p r z e d s ta w ic ie ls t w o : S T A N I S Ł A W  D O B R Z A Ń S K I  

L w o W , U L . K O Ń C IU S ZK I 6 . T E l E cO N  1 5 - 2 7 .

C e n a  o g ł o s z e ń :  Cała strona Zł 160, 1/2 strony Zł. 80, 1/4 strony Zł. 40, 1/8 strony Zł. 20,
1/16 strony Zł. 10, 1 /32 strony Zł. 5.





Stanisław  Now acki
Lwów, Piłsudskiego 17

Teleton Nr. 35-21.

Skład fortepianów i pianin
W yłączne zastępstw o  

Fabryki pianin B. S O M M E R F E L D .

I  i  ' f l  N a i b a rd zie i u d o s k o n a lo n e  a m e ry k a ń s k ie  NU I UL m a s z V nV d o  p is a n ia , b iu ro w e  i p o d r ó ż n e
U w l f c  P rz y sp ie sz a ją  k a żd ą  ko respondencję  —

■ S 9 B !^ E 3 H 9  D a ją  dow olną ilość o d p i s ó w ------
Sprzedaje  na b. dogodnych w arunkach  p rzed staw icie ls tw o :

Stanisław Dobrzański
L w ó w , ul Kościuszki |. 6- —  Telef. 1 5 - 2 7 .

Szkielski
LU /o to , U L . O S S O LIŃ S K IC H  L .  1 0 . 

Tel. 87.23.
Krajowa wytwórnia fortepianów, 
pianin i harmonjum założon a  
w r 1898. — Przyjmuje rów nież  
naprawy m echanik angielsk ich , 

skórkow ania oraz strojenia-

WŁADYSŁAW BACZYŃSKI
S P E C J A L I S T A  BUDO W Y KOREKT 
I INSTRUMENTÓW SM YCZKOW YCH

Lw ów , C h orążczyzn y  7.

i )i uK arm a S z tu k a " ,  L w ó w , nb Ja r io w sk a  11


